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Karolyi oddaje Czachom część Węgier.
Praga. „P lager TagM. ' dtfnoesi, ż© Ili*, j śei. oświadczył div. Kramarzowi, że W ę g r y 

K a r o l y i  przybył w soliotę do Pragi i go- ' . d e c y d u j ą  s i ę  ca, t e r y  K  o m i t a-
ścił u dir. Kramarza w jego willi na Ilrad.- 
czyaiie. Przy*zło do obszernego i wyczerpu
jącego omówienia spraw słowiańskich, k tó
re doprowadziło do obustrofunągio z b l i ż ę -  
u i a się. Hir. Kairolyi, tótórj- udał się dio Pragi 
ua podstawie cichej zgody party! większo]

t y, Turocz, Arwa, Nitra i Trener/yai, o d 
d a ć  p a ń s t w u  c z e s ik o - s ł o  w a c - 
k i e m u. Hr. Karolyi uda się w najbliższym 
caasdo do Sziwajcauyi, aby tam podjąć dalsze 
rokowania. Zapewnił on także, że węgierskie 
pułki niebawem wrócą nia Węgny.

w

Powstanie w Rjece.
Wiedeń. Pisma wiedeńskie donoszą, że jło na kilku punktach p o d p a l o n e .  Ko- 
ezaisde walk ulicznych w Rjee-e z o s t a ł  ruendant Foli wydal rozkaz b om  b a r d  o-

e a b i t y  w ę g. r a d c a  m i n i s t e r y  a 1- 
n y T  ii r  o k i s z e ś c i u  o f i c e r ó w .  Z o 
s t a l i  o n i  z a s t r z e l e n i .  Miasto zosta

ły a n i a  Rjeiki, 
dania się

aby zmusić miatsito do pod

Dy misy a dra Wekerlego;
Budapeszt. W Sejmie węgierskim przy

szło wczoraj do bardzo burzdi-wjch scen po 
odczytaniu wiadomości z Rjeki. W  czasie 
przerwy w  posiedzeniu posłowie zgroanadzi- 
li się w sali Koputowej. gdzie w y g ł a s z a 
li o g w a 11 o w  n e m o w y  p r z e ć  i w g  a- 
bi  n e t o  wi .  Posłowie partyi Karolyego 
domagali się ustąpienia dr. Wekerlego i u- 
twouzenia nowego rządu, 
szlibv i s o c v  a  i i ś c i. O
otwarto posiedzenie na nowo, poczem dr. 
Wekerle złożył następujące oświadczenie:

„Z godziny na godzinę położenie staje się 
coraz trudniejsze. Tylko przez połączenie 
wszystkich sil siamodowycli dla się usunąć 
grożące niebezpieczeństwo. W takich ■ wre pun
kach zamierzam jutro przedłożyć królowi, 
ż  e w o b e c  t e g o  n i e  u w a ż a m  z a  
w s k a z a n e  piastować nadał s t r o j e  g o

u i z ę d u. Zaproponuję królowi, aby potwołał 
nowy rząd, który u k o n s t y t u o w a ł b y  
s i ę p r 7. y u d z i a 1 e w s z y s t k i c li p a, r- 
t y j s e j m u  i ewentualnie powołał do 
współudziału s i ł > z p o z a e e j m u. Zanim 
nastąpi zmiana rządu, poświęcę się pracy 
n a d  b u d o w ą  p o k o j u 1'.

Po oświadczeniu premiera wrzawą "^ 'bu
do którego we- chla na nowo. Jeden z posłów wada: „Oo się 
godz. 9 wieczór stale z, wolnością prasyu? Z loży dziennika

rzy podnoszą się okrzyki: „N  i e o h ż y j e 
w o l n o ś ć  p r a s y !  P r e c z  z c e n z u 
rą " ! Posłowie na sali wołają: ..Niech żyje 
narodowa prasa! Niech żyje opozycyjna 
prasa"!

Prezydent z wiu-dem przywraca porządek, 
poczem Izba uęfowala upełnoanoCnić go do 
zwołania posiedzenia w porozumieniu z. no
wym rządem.

Opróżnienie Serbii i Czarnogóry.
Agram. Wedle nadeszłych tu wiadomości, 

postanowiły dowództwa wojsk -mftoairahw 
■centralnych o p r  ó ż n i ć S e r b i ę  i C z  a r- 
n o g ó r ę  i przełożyć linię obronną na D li
na j —  D r i n ę.

Wiedeń. „Arb. Ztig.“  donosi, że opróżaria- 
roie Serbii i Czarnogóry przeprowadzane jest 
planowo odcinkami. Poza frontem jiotwo- 
rady się l i c z n e  b a n d y ,  które znajdują 
posiłki wśród młodzieży ser!

Przerwanie połączenia z Odessą.
Lwów. Z Czerniomiec donoszą do pism tu

tejszych, że w Odessie, na wieść -ó ukazaniu 
się floty koalicyi na m on it Czamem, nastą
pił popłoch.

Przed wojną rumuńską.
Gen. Joffre na froncie.

Lwów. Lwowska „Cazeta Wiećizonw* do
nos^ że w Rumunii opinia pub]iorana domaga ; europejskiej, 
się wypowiedzenia w o j n y  p a ń s t w o m

te^ sposób wopika koalic ji są oddalone od 
gianiejr węgierskiej tylko kilkanaście kilo
metrów. P. R.).

Niemcy bronią się rozpaczliwie.
Londyn. Korespondent Reutera donosi z 

frontu, że obrona Kiepnców*, wedle nade- 
szłyoh informacyi, wzrasta coraz bardziej. 
Na zachód od Douai ściągnął nieprzyjaciel 
w i e l e  m a t e r y a t u  w o j e n n e g o  r ba -  
t e r y i. Angielskie baterye5 ostrzoliwiiją 
gwałtoiwmie wielklip nagromadzenia jrojśk 

niepiwyjacielskich.

-Opróżnienie Ifaienciennes.
Berlin. Pisma tutejsze dmosizą, że woj

ska niemieckie ewakuowały Vaienciemes i 
Tournay. Ilość uchodźców z okolic, obję
tych operacjami wojemiemi we Francy i i 
Belgii wynosi około miliona osób.

Bitwa polsko-baiszewicka na Syberyi.
Wiedeń. Pisana tutejszo donoszą, że w 

drodze z Irkucka do Omska wojska polskie 
przybyłe z Ameryki spotkały- się już z bol
szewikami. W czasie walki, jaka się w y
wiązała, Polacy rozbili bolszewickie oddzia
ły. Resztki bolszewikćiw ratowały się ucie
czką.

Wojtka polskie z Ameryki, znajdujące 
się obecnie na Syberyi. zdążają do Rosy i

iW licu. utaii m liii u lii pmi
c e n t r a i n, y m i zjednoczenia w państwie 
lumuiiakiem B i e d md o g.ir o d u, B u k o 
w i n y  i D o b r u d ź  y. Pirz y go t o wan i a m i
wojennymi av Rumunii mają kierować o fice -, pisma zaJj|(M.n donoszą:' Posłom
rowie francuscy, pod osobistą komendą mar- lias,zvin Se^dzie, Korfantemu, Łaszew skienui
szalka Jołfre-a, który, wedle rych amforom- j t  rząd 'berliński nie udzielił, jak wiado- 
cy.i, przebywa w Rumunii, w Bieue-j. N jn0 pozwolenia na wyrjazd do Warszawy'.

Wojska t a m * e  zajęły Dobrudzę. port antypolska wyraża swe zadowołe-
tons.tan.zy i Ujsc.ie Dunaju. . . . .  nie, że ci „nowi zdrajcy kraju" (neue Latr- 

W związku z tymi \vypadkami mówią, ze rteswemiceteri 
■a/n te/zona jest e w«. k u a e y a (■ z e .r n i o . —  ^ie postawili na siwojem, 
w i e c ,  ,

jaik ich zwie „Lokal anzel-

Odpowiedź „demokrat." Niemiec.Koalicja nad Dunajem.
Wiedeń. Kom. francuski, z rin. 20 b. m.: Pisma zaboiru pruskiego donoszą:

1 9  b. m. wojska francuska® dotarły w 84 dni Na telegram redaktora p. Po^zwiiiskiego, 
po rozpoczęciu ofenzyrwy d o  D u n a j u  w przewodniczącego Koła redaktoirów, proite- 
okoliey W i d d  i n iu i 'poczyniły'. przygoto- stujący Lmieauem polskich redaktorów pree- 
Tnuaia. aby przeciąć Mim ruch m  rzece. Nie- ciw ziarządźeniom wojskowych władz cen- 
przyjacielski moniiior został zniszczony o- tralnych, tyczących się iakaz.ii omawiainla 
gidem artylerji. punktu 18 znanych warunlków Wilsona, na-

(WMdilń jest portem dunajuwyin, które deszła z urzędu Rizeezy dla sp aw  wewniętrz- 
leży  na północ od Sb fi, niedaleko trójkąta nych oiipoiwiedż następująca: 
granicy bułgarsko, serbsko, rumuńskiej. —  „Telegram z 13 października przekazano 
W ten sposób koalicya uzyskuje nowe po- ze względów miarodawczych naczelne) wła- 
łącaenie z Rumunią. Tem może tłomaczy się dzy wojskowej iObermhttaerbefehlshaber) 
nowy duch, jaki zapamował w Rumunii. W celem dalszego zarządzenia".

Tjde telegram, fctórj' mówi zatem, że ku.n- 
ełerz przekazał protest redaiktonów polskich 
ministrowi wojny, który w sprawach cenzu
ry luuguje jako Dberuiilitaerbefoldsliaber. 
len  zaś według nowych zarządzeń poatozu- 
miec się musi z zastępcą kanciei-za sekreta
rzem slaiuu Groeberem, bea którego zgodj' 
minister wojny nie może obeciuc rozstrzj^gać 
samodizjelnie w <siprawauh cenzury.

Tyle dlLa, wyjaśnienia, dodając jeszcze, że 
podobną odpowiedź otizynsai i prezes Kora 
parlamentarnego po^eł ,Beydia na swój pro
testujący telegram.. - 

Zobaczjany teraz, jaki wynik protesty 1 
Koła parłamentam. i redaktorów polskich 
odn/śosą. Ddipoiwuedź bęcLzde paobierzem sta- 
nowLskii rządu wobec warunlków Wilsona^ 
co do których Koło nasze zapewne najlepszą 
znajdzie sposobność do zażądania wyuiazlsto- 
ści rządu, zabierając głos przy rozpoczyna 
jąeej się dyslkusyi poiityozinej w parlamen
cie.

0 wolnuńń polskich robotników.
Berlin. W sejmie Rzeszy postawili poJscj' 

posłowie na ositutnieun posiedzeniiu następu 
jący wniosek:

Bejm Rzeszy uclwali wezwać kiancieraa, 
aby n a t y c h m i a s t  o h d a r ,z o 'n o  zu 
p e ł n ą  w o l n o ś c i ą  obywateli obszarów 
o k u p o w a n jr ę li n a  w e c h o d z i e ,  któ
rzy dotychczas na podstawie stanu wojenne
go jako jeńcy wojenni, interuowani iuł> ip- 
botniey n i e  m ogli' z powodu zakazu p o 
w r ó c i ć  d o  o j c z y z n y .

CHOROBA PREZESA KOŁA 
W BERLINIE.

POLSKIEGO

Pisma poznańskie donoszą, że prezes pad. 
Kola Polskiego W ł a d ysad a w  . S e y d a  
laniemógl tak, iż nie może optszczać mie- 
sizkajua.

w poznańskiej Rad' s miejskiej.
Na posiedzeniu Rady miasta Poznania 

piKjwzlo do burziiwjełi starć między Pola
nami a Niemcami. Radny Lewandowski za- 
żądał, aby urzędnikami założyć się mające
go urzędu mieszkaniowego mianowano wy- 
ląozjiie Polaków. Mimo protesitoi innych 
członków rady. i jraerywtań przewodniczące
go, ounąwial następnie radary Lewandowski 
vs języku polsjum położenie polityciZinjo i mo
wę siwą zakończył okrzykiem: Niech żyje 
Polska! Jeszcze Polska nie zginęła!

Przewodniczący nazwał wystąpienie Le
wandowskiego „niebywałem".

Inni polscy moiwcy sprzeciwili się uchwa- 
ienut projektu miesizilciiiniowieigo ■wywoidząc> 
że należy ozeikać na kioniec wojny, gdyż 
wtedy niewątpliwie znaczna liciziba Niem
ców wywędruje z Poznania.

PRZECIW ZARAZIE POLSKOŚCI.
Berlin. Ministerstwo wojny w Niemczech 

wydało zakaz abonoiwania polskie ii pism dla
jeńców polskie,h, rozlokowanych w  obo-zaeh.

\

Krwawe starcia w Wilnie.
f Niem.iiecka „Witnauer Ztg" z dnia 21 b. uf. 
|irsj nosr wiadomość, że po uroczystości na- 
odowej polskiej w dniu 20 października 

przyszło d o  s t a r c i a  m i ę d z y  w o j 
s k i e m  i i i e m i e c k i e m  i ' p u b 1 i c z n o- 
ś e i ą. Wojsko zaczęło rozpędzać itiłumy idą
ce ulicami i z >' o b i t o u ż y t e k z b r o ni. 
Kilka osób odniosło ramy, jedną z a b i t o  
na m i e j s-c u.

Organ nieanieeki zrzuca odpowiedzialność 
za tragiczne zajścia .na b e z b r o n n ą  l u 
d n o  ś ć p o 1 s k ą.

szyrni sojusznikami do ostatniej kropli krwi 
przeciw wszystkim nasizjni wrogom dopóty, 
dopóki. me zdobędziemy swemu naaodowi 
Czesko-Slowackiemju zupełnej wolności, do
póki nasze kraje czeskie i słowackie nie bę
dą połączone w niepodległe i niezależne pąń- 
stwo, dopóki nasz naród na naszych zie
miach uie będzie w peliń gospodarzem i pa
nem swojego losu.

Luiouźyście zobowiązujemy się, iż nigdy 
i nigdzie, nie oglądając się na, żadne niebez
pieczeństwo, bez obaw i bez wahań, z pełną 
świadomością, od tego najwyższeg\> celu na
szej wałki pod żadnym w ar uniki om nie od
stąpimy: jako zaś wierni i honorowi bojo
wnicy, mając w swej (kirwi dziedzictwo na
szej sław nej historyi i zawsze pamiętając o 
bohaterskich czynach naszych męczenników' 
i wodzów —  Jana j îusa i Jana Zyżiki z Tiro- 
cnowa —  śJtubujemy być ich godnymi, wrai- 
ozyć za prawdę i swoje prawa, nigdy z pla
cu waJkiNtiie uciekać, od żadnego niebezpie
czeństwa stię nie uchjdać, rozkazów stwioich 
dowódców słuchać, swoje chorągwie i o d 
znaki poważać, wnoga o ła„kę nigdy pod ża
dnym warunkiem nie prosić, z bronią ,wr ręku 
nigdy się nie poddawać, brat brata kochać 

w niebezpieczeństwie aż dto końca bronić, 
śmierci się nie lękać, a za wolaiość narodu 
i ojczyzny wszystko, nawet życie swoje od
dać.

Bez żadnego nacisku, z dobrej wroli, tak 
chcemy i będziemy działać!

Tak nam każe nasz honor i wierność dla 
naszego Judu i O jczyzny"!

NIEMCY CZESCY.
Wiedeń. (.Telefonemj. Posłowie niemieccy 

z Czech jnistanow iii ukonstytuować się ja
ko zgromadzenie krajowe, by-jhizjgotować 
htuistj tuaiitę riionuecką na Czechy.

Niemej o „zagładzie huropj *.
Beilin. Z powodu znń.iiego rozwiązania- 

się grupy polskich ugodowców w zaboize 
pruskim pisze „Vossiso)ie Ztg .":

istiuejo w Putusieeh —  są jej słowa —  mała 
grupka polskich polityków, na- czele której 
stał b. prezes Kola Polskfbgx> wj Bejmie Rze
szy, ks. RadziwiLł i wanady właśnie los. 
Drueki-Lubeclki- Ks. Radziwiłł niedawno u- 
stąpił pod wpływem f a l i  r a d y k a i i -  
z m u. Wobec rozwoju wj^adków', któie, 
jak się Polakom zdaje, umożliwią im urze
czywistnienie najdaiej idących żądań, gru
pa ta,, nosząca nazwę staćuuuct-wa pracy na
rodowej, rozwiązała się. Jakkolwiek wpływy 
rej grupy są ■-‘ tak ■zmikome, że nie wartp o 
tu cdi w sjKiminać, to akt rozwiązani^ jest 
^jmiptomatycianj’- dla dzisiejszej cii wili. 
świadczy bowiem, że nawet i polscy oportiu- 
;tiści uznali za rzecz oportunizmem wskaza
ną przejść do oboziu radykalnego. Istnieję 
więc groźba, że w szumie nacyonalkmiu uto
nie rozpoznanie, iż fałszywe tłomaczenie 
prawa o samostanowieniu, które chce roz
bić naturalne gowpodnircize z-wiązki (.!), spro
wadzić musi zagładę samej Luripy. Im wcze
śniej rozdrażnieni przywódcy partyjni przyj
dą do tego przekonania, tem lepiej dla 
wszystkich". —  Po tem proroctwie o  zagła
dzie Europy —  podaje ,.Voss. Ztg." jej iłiu- 
straicyę praktycizną, przytaczając za- „Pose- 
ner Tageblattom" tak przerażającą pruskie 
serca wiadomość: z dobrego źródła dowia-r 
duję się, że poseł Korfanty, ta/k dobrze jak
by już był zamianowany' p o l s k i m  mi 
n i s t r e m  dla pruskiej części Połsiki".

„Zagłada Europy" rzeczywiście przedsitą- 
wia się niesłychanie i okropnie.

Przysięga wąjsk czesko-słow.
Posłowie w  pairlamencie oAczytywrałi w 

dniach ostatnich następującą jo tę  przysięgi 
wojsk czerskiO-tsłowackich:

„M y Ozesko-Błowaccy żołnierze I-go p a 
rodiowego, rewolucyjnego wojska po za gra
nicami ojczyzny, rozwiązawszy na- Zawsze 
swój na- obustronnej umowie oparły stosu
nek do Habsburgów' i monarchii Ansbro-wę
gierskiej. pamiętając o ogaomnyich i dotąd 
11 iepomszcz mych kizjwrdach, któire po wie
ki oałe w-izgilędem nas były popełniane — u- 
Icocłianemu stwojemu narodowi czeako-sl-o- 
wackiemu i kierowniczce zagiranicznego ru
chu rewolucy'jnego, Czesko-Bło>waokiej Ra
dzie Na-rodowej z pn>f Maisaiytkiem na czelę,' 
p i ,Jz y s i ę g a m y :

W imię swojej czci ludzki oj i narodowej-, 
w imię. tego wszystkiego, oo nam jako. ł-u- 
dipom i jako Ozechora i Słowakom najwdę"1 
cej' święte, w zupełnej zgodności ze swojem 
sumieniom będziemy wojowali wspólnie z ną-

Nota Hiszpanii.
Berlin. Pisma tutejsze zamieszczają tekst 

noty rządu hiszpańskiego o zajęciu okrętów 
niemieckich. Nota 'brzmi:

„Hiszpańska rada ministrów uważa, że na
deszła odpowiednia chwila, aby powiadomić 
opinię publiczną, jak się purzedstawia sprawra 
wynaigrodzenaa za potopione na-size olkręty, 
czego radia ministrów zażądała w nocie swo
jej z dnia 20 sierpnia, datowanej w Ban Se
bastian. Radia- ministrów oświadczyła wów
czas, że będżie najsurowiej -przestrzegać 
neutralności. Omawuała ona oświadczenia 
rządu berlińskiego w teij 'ftiyślń, że uprawnio
ne zarządzenia rządn hiszpańskiego spotka
ją się ze zgodą, i że wymiana -utrzyma węzły 
serdecznej przjęjaźni międizy obu rządami. 
Hiszpania życzyła sobie zająć na rzecz swo
jej floty handlowej rozporządizałne o<kiręty 
niemieckie. Ale czas mijał, a mowo popeł
nione zatopienia siłowodowiałj', że działać 
trzeba bj'lo natychmiast ii zairżądzić zajęcie 
okrętów niemieckich, ‘które w portach hisz
pańskich ■znalazły schronienie. Hiszpańskie
mu rządowi wyżywienia oddsmo więc do 
dyspowccyi siedrn okrętów niemieckich o

łącznej pojemności £.100 uunn. Są to okręty: 
„Gvithia", „UiLdonbwg", ,JŁL'io", „Posen", 
„Mathi-lde", „P iienfieid" i „Rudolf".

0 los jeńców wojennych.
Wiedeń. B. kor. Na werorajszem podedize- 

iuu kionńsyi wojskowej delegacji auaurya.- 
ckiej, w dyakuisyi nad oświadczeniem mini
stra wojny udzielił miuiiater wojny wyjar 
śniień o  zarządzenia, zmieuzającydi do przy
spieszenia wymiany jeńców. Z krajanu (kru- 
zinów, Kozaków dońskicli i z Kaukaaean 
zawarto w tym kierunku umowy. Należy się 
wdzięczność rządowi ukraińskiemu za popie
ranie tej akcyi. Jest bajką jakoby z obawy 
przed bolszewizanem opażniano powrót jeń
ców. Mimo tu ludności dotąd powróciło nie 
mniej jak 700.000 j e ń c ó w .  100.000 ma 
przybyć z południowej R<osyi z obszaru Doń
skiego i Kaukazu. Pól nuŁLonia. znajduje się 
na Bj'beiyii pod strażą przeciwiewiołiucywni- 
stów, w których rękach są wsaystkie drogi 
komunikacyjne. Z F-raneyą i Włochami bo
czą się rokowania o po Lejo zenie loou jeńców. 
Zarząd wojskowy dlbał zawsze o jeńców' 
w Rosyi o ozem po wojnie będzie się można 
przekonać z odnośnych publikacyj.

Na sj>ecyałne pytanie o los jeńców za 
frontem czesko-słowackim, wskazał minister, 
że wooec tego, iż nasi deilegacf nie mogą Łam 
spieszyć z pomocną opieką nad jeńcami na 
By-beiyi, o b j ę ł a  p o n o w n i e  D a n i a .  
Jeżeli jakieś ponowne przewroty nie staną 
na przeszkodzie pnzeprowadaeniu wydanych 
zarządzeń, należy oczekiwać przywrócenia 
koimuiiikacyi z jeńcami na Syberyi.

Następne posiedzenie dziś.

M u  u RtihMa i  timiM.
Wiedeń. Pisma tutejszo donoszą z Kijo

wa, że wykoiuaaiio tam zamach na niemie 
ckiego gen. gubenuatora, następcę zabitego 
gen. EicliUorna, dowódcę wojsk niemieckich, 
gen. R o h r fo a -c h a.

Wiadomości tetograłicino.
Zamknięcie szkól *we Lwowie.

Lwów. (Telefonem). Z powodu groźnego 
szerzenia się hiszpanki zamknęła Rada 
szkolna krajowa wszystkie szkoły we Lw o
wie do dnia 10 listopada włącznie.

Choroba kanclenca Rzeecy.
Berlin. B. kor. Kanclerz izacborował na 

lekką grypę-.

Para cesarska na Węgrzech.
Debreczyn. B kior. Cesamz i ce-s&toowa

przybyli tu daiś rano na uroczystość- poświę
cenia nowego -uniweds-ytetu. Po uroczysto
ści odijeciiaii cesar stwo z - Debreezyna.

Łysogub o przesileniu kijowskiem.
Kijów. Ił. kor. \\'edluig oświankrzenla pre

zydenta - ministrów Lj'-aoguba przyczj'ną o- 
stntmego p -r z e s i l e n i a  g a b j n e t o w re- 
g o nie b jły  różnice na tle polityki zewnęte- 
j:ej. gdyż co do tej w gabinecie panowała 
.^godność zsuiiaitiryuyró, lecz. pi^siieu ie Mot&i- 
io spowodowane przez wwdarzenia ostatnich 
czasów: które wyłoniły potiraebę poeią^nię- 
■•ia do udziału w rządzie szerokich ikół lu
dności. Ministea-sittro będzie nii-nistenstwem 
ziożotnem z sił fachowych.

Liebknecht na roU e j stopie.
W iedeń. Z poleceni? Scheitlemanna wypo

szczono z więzienia skazanego przed 2 la
ty niezawisłego socyalistę posła Karola 
Lrebknechta, który wczoraj przybył do Ber
lina.

Manifestacja w Białej.
B ia b  22 października

Radosny fakt ogfoszenit zjednoczonej, nie
podległej Polski obchodzonoAi nas- w d. 18 i 20 
h. m. Duia 13 b. ni., zwołał „Komitei Wyko
nawczy zjednoczonych stowarzyszeń polskich' 
poufne zebranie wszystkich członkOw towa
rzystw polskich w Białej, które to zebranie 
przemieniło się w piękną choć zamkniętą ma- 
uifestacyę, a uczestników jej nie mogła pomie
ścić obszerna aula senuiiaiyuin T. S. L. Po 
pry.emówieniu i referacie prezesa komitetu dyr. 
dra A. M i k u l s k i e g o  uchwalono rezolucye 
analogiczne do re&luęyi lwowskich z d. 9 K in. 
oraz założenk' „Powiatowej Organizacji luuu- 
d o w j-'. Na tein zebraniu naznaczono także 
dzień 20 października juko dzień ogólnej niaui- 
festacyi i:środowej.
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I istotnie dzień ten by! dniem wielkiej mani
festacji mieszkańców Białej i okolicy. Po na 
hożeństwie w kościele parafialnym i pięknem 
kazaniu, wygloszonem przez ks. Ant Gó r a l i -  
k a, tłumy ludności polskiej z Białej i okolicy 
udały się do auli semiuaryum, gdzie przemówił 
do nieb prof. Sz. Z m a r z. Do drugiej ezęśoi u- 
czestników, których aula pomieścić nie mogia, 
przemówił na podwórzu semiuaryum prof. F. 
C z e r w i ń s k i .  Zaznaczyć tu wypada, że sta
rostwo zakazało (!; przemówienia na placu De
skowym przed kościołem.

Po południu odbył się wiec, na który tłumnie 
przybyli ludność miejsc.ofwa i okoliczna. Prze
mówił do niej serdecznie i pięknie prof. Uniw. 
Jagiell. dr Roman R y b a r s k i. Przemawiali 
nadto dyr. Stein, prof. Bra»zka i dyr. Mikulski. 
Dyr. Stein przedłożył do uchwalenia rezolucye, 
dotyczące przyłączenia do Połśki Spiżu i Orawy 
i odpierające zakusy Niemców o sląsk i Biaię. 
W podniosłym nastroju rozeszli się uczestnicy 
no domów ze słowami „Roty” i,^Mazurka" na 
ustach. - Okazy i do prowokacji ze strony 
Niemców w Białej i Bielsku nie brakło. W Biel
sku skonsygnowano wojsko z karabinami ma
szynowymi i rozpuszczono sforę burszów z 
wszechniemieekiemi odznakami, którzy prowo
kująco' zachowywali się wobec Polaków. Ab- 
polska ludność, karna i solidarna, nie dala wy
trącić się z równowagi, lekceważąc te oznaki 
bezsilnej złości wobec faktów wielkich, któn 
jeszcze dość okazjo nastręczą do porachunków.

Podczas wiecu w auli seminarium patrolo- 
tvali gęsto po ulicy żandarmi, sfora szpiclów z 
Bielska węszyła po ulicy i musiała odejść z głu- 
piemi minami do domu. Dzień przeszedł podnio
śle dzięki energicznej pracy komitetu z preze
sem dr Mikulskim na czele. Dopełnieniem pro
gramu dnia była pogadanka dla inteligencji w

zydulni iFolskiej“ , gdzie na liczne aktualne 
zapytania wyczerpująco objaśniał prof. R. R y- 
1) a rak  i. Obenód uświetniła także zbiórka na 
„Tydzień opieki legionowej-, która dała wspa: 
niały rezultat finansowy.

Na polską flotą handlową.
1)1 a uczczenia palnięci przedwcześnie zga

słej ś. p. Maryi Przybyli skiej, złożył w  atimi- 
niutrar yi „Głosu Narodu14 ł.000 koron na 
p o l s k ą  f l o t ę  h a n d l o w ą  p. B o h 
d a n  J a r o c h o w s k L

KRONIKA.
Kraków, 24 października 1918.

Krajowy Zakład obrotu zbożem od początki 
swego istnienia stracił zaufanie w kraju, dla 
którego wyżywienia miał służyć. W żywej pa
mięci tkwię rzędy p. Gubarty, późniejsza gospo
darka inteudantów, odznaczających się nieży
czliwością dla naszego społeczeństwa. Bezustan
ne sekatury, stosowaue do gminy m. Kaskowa, 
bjidz^y ustawicy.ue rozgoryczenie, jak niemniej 
obeopłomienni komisyonerzy podsj-cali nie 
ufność do instytuoyi. której hmkeye ubezwła 
dniono. Na takie.ni podłożu musiało się rozwi
nąć* paskaratwo zbożowe i ziemniaczane, bo spo
łeczeństwo nie widząc obrony w działalności or
ganizacji, owszt in tendeneye głodzioielskic sta
nęło po stronie paskarzy. wolało bowiem dro
żej zapłacić za rnąl^y ziarno i ziemniaki aby je 
mieć i nie być skazane na głód, jaki powodo
wały bezmąc2ńe tygodnie i be znadziejne wjezc- 
k:wanie w ogonkach. Chora w samem założeniu 
instytucja musiała zdążać ku upadkowi, bo 
czynnik obywatelski wykluczono od wspói- 

. udziahi, i  wysiłki w tym kierunku zahucyowuie 
przez byłego krótko bardzo urzędującego dy
rektora dr. Odzierayńskiego uniemożliwiono. 
Kierownictwo niefachowe nie mogło spełnić za
dania, przeprowadzić, sanacyę, brnęło w da
wnych błędach, a akt samoobrony gminy m. 
Krakowa podyktowało rozpaczliwe położenie

Notatki nasze o „Młynów,de11-o tyle poskutko
wały, że koryto posypan-o miałem wapniowym, 
to jednak nie zapobiega odkażeniu ścieków 
kloaeznych, które srali zanieczyszczają koryto, 
siejąc zarazę.

Październik się kończy, a dotychczas nie za
łatwiono jeszcze sprawy objęcia folwarku w 
Dębnikach przez gminę, która ma ująć we wła
sną administracyę produkcyę jarzyn na potrze- 
bv kuchen obywatelskich i dla najbiedniejszej

ludności, nie mogącej płacić paskarskich eon. 
Czas najwyższy aby położyć tamę marnowaniu 
grosza publicznego przez protegowanie pachcia- 
rzy, wr czasie gdy kuchniom obywatelskim od 
szeregu tygodni nie można było dostarczyć zie
mniaków.

Z miasta.
ZAMKNIĘCIE WSZY~..wGH SZKÓL. Prę

ży dyun. Rady szkolnej krajowej po wysłucha
niu opinii dyrektorów szkół państwowych kra 
kowskicL i inspektura okręgowego miasta Kra
kowa p. Ddbrzańskiego zarządziło z powodu 
wzmagającej się choroby hiszpańskiej, tudzież 
braku węgla, z którego dostarczeniem spóźnili 
się dostawej’. zamknięcie wszystkich szkół w 
Krakowie na dni ló, t. j. od 27 b. m. do 10 li
stopada b. r.

PRZECIW EPIDEMII. Vv dniu 23 b. m. od
było się pod przewodnictwem prezyd. Federo- 
wieza posiedzenie m. komisyi sanitarnej. Te
matem rozpraw była obecna epidemia influenzy 
(hiszphnki). W posiedzeniu wzięli udział prócz 
zwyczajnych członków komisyi sanitarnej je
szcze zaproszeni prymaryusze i kierownicy S/.pi- 

tali miejscowych. Fizyk doc. dr Janiszewski 
przodstawil rzeczywisty przebieg epidemii 'w 
Krakowie na podstawie statystyki smiertśino- 
ści. W pierwszjun tygodniu epidemii było 3, 
w drugim 49, yv trzecim 55, w czwartym 98, w 
piątym 87 i w ostatnim od 13 do 19 paździer
nika 88 wypadków śmierci Największa śmier
telność jest pomiędz}’ malemi dziećmi do 4 ro
ku żj-cia, następnie u dorosłych w wieku od 
20 do 30 lat. Najwięcej przypadków śmierci 
zdarzyło się na Kazimierzu, głównie pomiędzy 
ludnością chrześcijańską, następnie w Podgó
rzu, śródmieściu, na Kleparzu i na Wesołej, naj
mniej w Łobzowie i Czarnej Wsi. Epidemia 
szerzy się w Krakowie podobnie jak w caioj 
Europie groźnie.

Obecnie 60 proc. u czn ió w  s zk ó ł średnich, a 
przeszło 80 proc. dzieci szkół ludowych prze
było influenzę. O b ok  ciągłej kontroli absenc.yi, 
zachorowań i śm ier fe ln ośu i dzieci szkolny cli, 
badań bakteryologicznyeh w szkołach, przepro
wadzano dezynfekcje m ieszkań  i rzeczy' po 
zm a rły ch  na influenzę, zwrócono uwagę na czy
stość i porządek w kościołach, żłóbkach, o- 
chronkach, kinach, teatrach, restauracyach, wo
zach tramwajowych i t. d. O d p o w ied n ich  za
rządzeń pod tym względem dopilnowują lęka, ze 
okręgowi. Fizyk miejski z a k o ń c zy ł w n io sk a m i
0 otwarcie szpitala dla chorych na influenzę, 
nie mających należytej opieki w domu, o za
żądanie od wojskowości oddania do użytku 
Towarzystwu Ratunkowemu oraz miejskiemu 
Urzędowi zdrowia wozów automobilowych, o 
domaganie się ód wojska, by wobec panującej 
epidemii nie zabierało miastu lekarzy, saniia- 
ryuszy i dezynfekeyonaryuszy, wkońcu etn rgi 
czne zarządzenia w celu dostarczenia miastu 
środków lekarskich W dyskusyi nad sprawo
zdaniem fizyka miejskiego zabierali glos pra
wie wszyscy obecni.- Wobec skonstatowanego 
nieporządku i brudów w wielu bardzo szkołach, 
uznano za wskazane rozpuszczenie szkól na 
czas potrzebny do dokładnego oczyszczenia i 
wymycia budynków szkolnych i następnie sta
le utrzymywaniu izb szkolnych w porządku. 
Zwrócono uwagę na konieczność przestrzega
nia czystości i porządku w mieście. Podnoszono 
opłakane stosunki, panujące w krajowym szpi
talu mw. Łazarza z powodu braku miejsc, jak
1 lekarzy. Uznano konieczność otwarcia szpi
tala dla chorych na infli.onzę, a obok tego o- 
próżnienia przez wojsko szpitala Bonifratrów i 
izraelickiogo, a także wypuszczenie z woj.-ka 
odpowiedniej ilości lekarzy. Żądano, aby apteki 
były otwarte przynajmniej do godziny 9 wie
czorem. Zaproponowano zwrótwiio się do kon 
systórza o odpowiednie pouczenie z ambon, aby 
ludzie z mieszkań, gdzie są przypadki choroby 
zaraźliwej, osoby po świeżo przebytej chorobie 
i chorzy nie uczęszczali do kościoła.

ODCZYSZCZENIE MIASTO. Epidemia „hi 
szpanki’1 Szerząca się w mieście pomimo opty
mizmu władz .sanitarnych, żąda w pmrwszym 
rzędzie odczyszczenia miasta, ulic, placów, po
dwórców. Nagromadzone zwały śmieci i słomy 
z sienników muszą być jak najprędzej usunię
te .Przykre wonie zapierają oddech, wogóle sto
sunki sanitarne w mieście stają się nie do wy
trzymania. W czasie zamknięcia szkól' należy 
przeprowadzić umycie sal i odkażenie ich jak 
niemniej zamknąć uależjj kina i teatry choćby 
dla przeprowadzenia generalnego porządku

Należy wytępić ocliły, które odslra.i/ają 
publiczność od uczęszczania do teatrów. - 
Przy odczyszczaniu miasta należy posta
rać się o pomoc wojskowości, przyoziol jeńców 
i oddanie zaprzęgów, aby robót tycli móżna do
konać podczas pogody, aby nie wysychające 
przed mrozami błota nie stały się siedliskiem 
epidemij.

POSADA DYREKTORA kraj. Zakładu umy
słowo chorych w Kobierzynie. Dowiadujemy 
się, że w tej sprawie wysiał wydział l e k a r s k i  

Uniw. Jag. do Wydziału kraj. następujące pi
smo: Z powodu rozpisania przez Wydział kraj. 
konkursu na posadę dyrektora krajowego za
kładu umysłowo i nerwowo chorych w Kobie
rzynie pod Krakowem, wydział lekarski Uniw. 
Jag. zastanawiał się nad tą sprawą i na posie
dzeniu swem z dnia 18 b. m. jednomyślnie u 
chwalił podać do wiadomości Wydziału krajo
wego. co następuje:

Posada dyrektora kraj. Zakłahu umysłowo 
chorych w Kobierzynie jest jednym z najwa
żniejszych posterunków społocznojokarskieh 
w Polsce. Dlatego też przy zamianowaniu no
wego dyrektora koniecznem jest upewnienie 
się, by posada dostała się w najbardziej ukwa- 
lifikowane ręce, nie powinna zatem być nada 
ną bez zaciągnięcia fachowej opinii- odpowie
dnich, kompetentnych czynników, t-.Vj. wydzia
łów lekarskich uniwersyteckich, przedewszy- 
BtWem zaś wydziału lekarskiego Uniwersytetu 
krakowskiego, dla którego Zakład w Kobie
rzynie, niż ze względu na swą bliskość, ma nie
zmierne znaczenie. Ponieważ konkurs rozpisany 
został przez Wydział krajowy dn. 31 lipea b /. 
a termin do składania podań już 30 września 
upłynął, to wobec zasadniczych ogóluo-naro- 
dowych zmian, jakie w bieżącym miesiącu za
szły, uważa wydział lekarski, że w obecnych 
czasach, kiedy cała adminhtracya sanitarna, 
przy objęciu kraju przez rząd polski., musi 11- 
M z  kompletnemu przeobrażeniu, obsadzę nie 
definitywne posady kierownika tak wielkiego 
zakładu leczniczego, jakim jest Kobierzyn,’ po
winno być na raaie odroczone i pozostawione 
przyszłym władzom państwa polskiego.

W punkcie 3 konkursu pówiidziane jest, że 
„do podań nAleży załączj'ć dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich, uzyskany na jednym 
7. uniwersytetów monarchii austio-węgierskiej” . 
Otóż_ warunek ten, a żołn’ o posadę dyrektora 
najnowszego polskiego fakładii dla umysłowo 
i nerwowo chorych w Kobierzynie, będącego 
ostatnim wyrazem wymagań nowoczesnej psj- 
clnatryi, mogli ubiegać się tylko kandydaci, 
posiadający dyplom doktora, uzyskany na je
dnym z uniwersytetów aiistrynckich, w dzisiej
szych zmnienionych warunkach naród o wo-
ipołecznych jest z narodowego stanowiska

I

wrędz niedopuszczalny. Dlatego też wydział h 
Karski Uniw. Jag. domaga się kategorycznie, 
ażeby Wydział krajowy, zważywszy olbrzymią 
odpowiedzialność, jaka cięży na nim wobec 
całej Polski za obsaoę tak ważnego stanowi
ska, uwzględniając nowe zmienione dziś w a - 
runki życia narodowego, sprawę otwarły dy
rektora kraj. Zakładu dla umysłowo chorych 
w Kobierzynie ałUo odrocizyl dn chwili objęcia 
przez rząd polski urządzeń sanitarnych wszyst
kich ziem polskich, albo żeby rozpisał na tę 
posadę ponowny konkurs, zapraszający do 
współubiegania się o nią' kandydatów ze^wszy- 
-Jkich ziem polskich, wreszcie, ażeby Wydział 
krajowy przed rozstrzygnięciem konkursu o 
naukowych i lekarskich kwallfikncyaeh kandy
datów. zasięgnął fachowej opinni wydziału'le
karskiego Uniw. Jagiell.

ONYSZKIEWICZ NA WOLNOŚCI. W i zoraj 
wieczorem wypuszczono' z aresztów Józefa O- 
'nyszkicwieża, b. kasyna miejskiego w Krako
wie. Sprawa została umorzona na zasadzie orze
czenia lekarzy znawców, którzy stwierdzili u 
obwinionego ciężką chorobę umy.-dową. wyklu
czającą poczytalność.

WYWÓZ JARZYN Z DĘBNIK. Od adwokata 
dra Zygm. Griinzweiga otrzymujemy sprosto
waniu, że nieprawdą jest, by p ChaLni Seheino- 
witz sprzedał zbiór marchwi drugiemu żydowi 
kwadratowi, który odsprzedał ją dla wywozu, 
natomiast. i«rawd;i jest, że p. Seheinowitz spize- 
dal 30 in. bielej marchwi pa.stt-wnej do baraku 
jeńców w Dąbiu, dokąd odwieziono ją automo 
bilem wojskowym. Nieprawdą jest, ty p. Sehei- 
nowitz z dzierżawy folwarku dębnickiego miał 
olbrzymie zyski i by jarzynę z tego folwarku 
paskarze wywozili za granicę, natomiast pra
wdą jest, że zyski y. Sc.heinowit.za były bardzo

drobne, a jarzynę sprzedawał zawsze dla kon- 
suincyi mięjscow sj.

Zamieszczając powyższe sprostowanie, zazna
czamy, że wiadomość nasza pochodziła z l a rdzo
obrzer poinformowanego źródła.
WIELKA KRADZIEŻ. TYTONIU. Wczoraj 

przybył na dworzec towarowy w Kraków ie wa
gon z Tytoniem, przeznaczonym dla krakow
skiej fabryki tytoniu. Po otworzeniu wagonu 
okazało się, że brak kilku pak z tytoniem, war
tości 70.000 K. _ Przeprowadzone natychmiast 
śledztwo nie dało żadnego reziultatu. Dowiadu
jemy sit. że podobne kyadzieże nie są nowo
ścią. bo od kilku tygodni w każdym .transpor
cie tytoniu; przeznaczonego dla Krakowa, brak 
jest kilka pak z tytoniem.

Polski I i t  świata.
POKUCIE WOBEC SPkAWY GALiUYl

WSCHODNIEJ. „Gazeta KolomyjsĘa“ , organ 
Polaków na Pokuciu, zamieszcza artykuł wstęp
ny! wzywający z racyi manifestu Rady Regen
cyjnej do zgody z narodem ukraińskim i wza 
jeniiieg.) uregulowania stosunków, lyąli to nie 
będzie możliwe bezpośrednio, to niechaj zade
cyduje o tein kongres międzynarodowy.

Ten sam organ podaje przebieg uroczystości 
narodowej polskiej, która się 13 października 
odbyła i która przybrała imponujące rozumny. 
Rezolucye uchwalone brzmią: \> tej wielkiej
dziejowej chwili Polacy Pokucia, zebrani dnia 
13 października 1918 r. na zgromadzeniu niani- 
fcstaeyjnem w Kołomyi, wyrażają radość z po
wodu ogłoszenia przez Radę Regencyjną tego 
manifestu i uważając się odtąd w jedności z ca
łym narodem za dbywatoli fgj wolnej, ifirpori 
ległej, zjednoczonej Polski, przesyłają Radzie
Regencyjnej wyrazy czci i wdzięczności Ro
wnocześnie przyłączają się calem sercem do żą 
dania wypuszczenia na wolność Piłsudskiego i 
wszystkich więzionych za walkę o wolną, zje
dnoczoną Polskę.

Charaktery styczny dla, nastroju wśród Rusi
nów pokuckich jest; fakt, że gdy polski komitet 
nar.odowy zaprosił wybitniejsze a urniarKowa- 
ne osobistości ukraińskie jako gości na ob
chód, URraińey odmówili, motywując to tern, iż 
Kolo polskie przyjęto- między innemi rezolucję 
konserwatystów, że Polska ma otrzymać zie
mię, do której ma kulturalnie i historycznie 
prawo.

ODCZYTANIE PROKLAM ACYl RADY RE
GENCYJNEJ W KOŚCIOŁACH LWOWSKICH.
Na zarządzenie koasystorza odczytano w nie
dzielę we wszystkich kościołach lwowskich z 
ambon po sumie manifest Rady Regencyjnej, 
proklamujący zjednoczoną i niepodległą Pol
skę. Po odczytaniu odśpiewano uroczyste „Te 
Deum“ .

ŚMIERTELNOŚĆ WĘ LWOWIE. „Kury. r 
Lwowski*’ donosi: W ostatnich czasach śmier
telność. wę Lwdwie wzmogła się niesłychanie. 
Najwięcej ofiar porywa1 „hiszpanka11 z pośród 
młddych łudzi. Miejski zakład pogrzebowy ni. 
może nastarczyć trumien i personalu do po
grzebów. *Zda:irzają się wypadki, że skutkiem 
tych braków nie można nieboszczyka pochować 
’v trzecim dniu po zgonie.

NOWY STAROSTA OŚWIĘCIMSKA Przy
dzielony do sekcyi rolniczej c. k. namiestnictwa 
K. U. O. starosta p. Jan l ) a*uks7a opuszcza 
swoje dotychczasowo stanowjsko i przenosi się 
do Oświęcimia, w celu objęcia kierownictwa 
tamtejszego starostwa.

OFIARY INFLUENZY HISZPAŃSKIEJ.-Z 
Tarnopola donoszą: Od kilku tygodni epidemia 
influenzy hiszpańskiej wzmogła tak zwykłą 
śmiertelnipść, żo w ostatnich czasach umiera w 
Tarnopolu dziennie po kilkanaście osób. Wiele 
rodzin jest okrytych żałobą. Najcięższy jednak 
cios dotknął dom radcostwa skarbowych Ale- 
ksa^drost.w-a Wiśniowskich. Przed kilkunastoma 
dniami zachorowali ojciec Aleksander Wiśniow
ski. a równocześnie z nim najstarszy sjrn Wi
ktor, uczeń VI. ki. ginin., i najmłodszy Jane
czek, uczeń I. kl. ginin. Po tj’godniu zmarł oj
ciec i najmłodszy syn, a najstarszy dotychczas 
jest ciężko chory. Tiagedya ogólnie znanej i 
szamManej rodziny w mieście głębdko potu- 
szyda współobywateli, tern więcej, że ś. p. Wi
śniowski był znanym ze swej uczynności i hu
manitarnych uczynków, które szczególniej w 
3 letnim okresie inwazy jnym znalazły szerokie 
zastosowanie.

NA POLITECHNIKĘ WARSZAWSKĄ zapi
sało się w- tym semestrze 2600 uczniów. Termin 
przyjmowania zapisów jest już zamknięty, lecz
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SĄSIEDZI.
Opowieść d n d iś ik i

(Ciąg
Po rozjn-owie ze stryjem jttż znikły w ą/tpli

wośai. By-Ło jej żal, że prymą mamzenia 
które chociaż przez p ®  odtrącane i rozry- ( 
wane, jedlnaik zdołały upnzaść w  jej sercui 
przeźroczystą. lecz baixtoo słodiką, tkankę. 
Wyrywało się to seic.e ku k.rchaniu. Ku: ko- 
diaaiiiu tego młodzieńca, który pierwszy o- 
budwR nieznane jej przedtem ueziucia  ̂ ta.k 
niezjiaine. żt aż się pytała stryja ,gjo to jest 
miłość'1? A jednak nie mogła zmaleść w swo- ' 
im niespokojnym tei-az umyśle nic takiego, 
coby jej dawało to zaufanie, o którym stryj 
W itold mówił, jako o •■warunku koatiecznym ■ 

Wcale się nie zdi/iwiła, gdy w fxnniedzui- 
łek po~połtwlniu ujrzała pnzoz okno łyse fl.y 
kasztanów, zajeżdżających .pełnym kłwem  
prrzed ganek. Lecz serce jej biło tak -siilnie, 
że uderzenia jego sama słyszała. Zawołała 
M*.rtę i prosiła, by nie odchodziła, ani na 
chwilę. „Co ma powiedżieć. niech powie 1 
przy c io c i1, mówiła. •

W  acaoich Stefana i w całym wyrazi© twa- j 
kzy, czytała teraz poważniejszy nastrój. W i- •

docznie jednak silił się na spokój. Odrazu 
zaczął prośbj o js ka-zajiio wiadomych ksią
żek rolniczych. I.eciz wcale .nie zapisywał ty
tułów'. Z roztayrgnieiiiem btrał książki do rę
ki, otwierał je L przeglądał. Zosia: wyraźnie 
zauważyła, że mu .ęce drżą. P iz j^ iy za i war
gi i nie było ;■wątpliwości, że 1 tamuje jakieś 
niepókojące myśli, jaikieś m^Cne uczucia; aż 
brała ją ochota powiedzieć .^niechże pau już 
raz powie, co ma do powiedzenia” . 1 sąx>gią- 
uala na niego badaw czo, fiorzysDuS} z tego, 
iż wcale na nią nie patrzał, jakobj unikając 
jej sjpoiraenia. Niespodizrewranie podniósł 
Stefan powieki a uczj icli spotkały się. Na
głym ruchem odsunął Lńąźki, cofnął się 
w grąb krzesła i skrzyżowawszy ramiona 
rzekł diżącyan ze wziuislzenuia gjosemi:

—  Panno Zofiią! ozy pani się nie diamy- 
śla, że te ksiM kif to tvlko pozór f Ja przy- 
je»-4iałeni w inójHh namiarze. *

Zosia spojrzała na niego szeroko rozwar
temu oczyma. Potem spojrzała na Mantę z o~ 
ba.wą, by eiotika nie odeszła. Marta spuiśeiła 
powieki i z ^kłopotaniem rysowała trzyma
nym w ręku ótówkiem na anicusau leżącego 
przed nią papierni. Itzędziński także spojrzał 
na panią Majrtę, mówiąc:

—  Wcale mnie to me krępuje, że jest tu 
pani Manta, owszem niech wszyscy wiedizą,1 
niech wic ckty św iat

Powstał i mówił do Zosi sz.vbko. jałobj mu

pilno było wypowiedzieć dawno Lłunriońe | 
słowa:

—  Pani przecież widzi, że panią kochani 
od dawna! Długo już taję w  sobie to wyzua- j 
nie. Dłużej już nie mogę... Kjociiaun i proszę 1 
o twoją rękę, najdroższa, jednia paiuno Zo
fio! '

Na Zosię spaldło to, jak buirza. Przew-jdy-1 
wała, że do tego pnzyjdzie. Nie myńld|%, ż e  
stanie się to tak pr prostu i dlatego tak o - ' 
szołoiniająoo. A  Śtefan złożył ręce, jak. do 1 
pacierza i tak ziożot*e pizj^iiskai do swojej 
piersi. Mówi) dalej nrzyciuzionyin giłosein: j

—  To od da.wma panno Zofio! Od daiwm! 
.rttż/\vięcej mż dwa lala. Pamięta ipa.nL, •wte
dy? naszą nozntowę? Jr nie widizę szczęścia ! 
poz<a panną. Ja naprawdę bez pani żyć nie;
mogę! Moja jedyna! Daj mi rękę i powiedz,!
że się zgiadzasiz. Proszę... Odlpowiedlz!?

Czarne oczy Stef runa. miały błagalny w y - ) 
raz, który jedinak wniet w niepokój się zmie- ( 
jot, bo Zosia sierD.iala ze zinarsizciaoinemi j 
brwiami, patrząc w ziemię, li.-rta. dozoiaiwała 1 
wielkiego uoziczuleniia, a ż  .w a rg i z a c z ę ł j '  j e j  [ 

drgać i łzy  n:upływalj do oczu. Cłici-ała o - 1

dejść, bodaj na. chwilę. Zosjs dostrzegła j e j !
rucłi.

—  Niech ciocia nie odcihudzi. Niech pan 
mada, panie Stefanie.

I umikłia, szukając wyrazów, On nie ^iar 
dał.

T

—  Ja paaiu zaraz odpowiem. Domyśklairn 
się, że do togo przyjdzie i zastanowiłam się 
dounze nad tern, co panu mam odpowiedzieć.

Milc zała przez, chu ilę. Chciała sobie przy 
pominięć, jak ona tę odpowiedź sobie ulkła- 
dała. Zutpełnie jej teraz z, głow y .wyszła. 
Więc odipowiedateuta po prosau.

—  Ja baudzo żałuję... minie jest paujkro, 
że tak panu muszę powiedzieć.,-, ale to jest 
niemożliwe! ily  nie nurżemy się ipocbaa'-!

Stefan patrzał na Zosię, nunużąc powieki, 
i jakby niedowierząjac temu, co słyszał:

--- Co pani mówi!.' Tak w k.LLku słowach 
niszczy patii moje nadizłeje? Dlaczego? Dla
czego panno Zofio?

Zosia nie podinosila oczu i ściskała aerw o- 
w' 0  siwKtje wąsftne ręce. Odpowiedziała sunho:

—  Ja nie będę panu tego tłAflacizyła; 
niech pan nie pyta.

—  VVięc mani się zadowoLtić prostein ni i e 
i t  tern odejść? Panno Ziofio, talk nie można! 
Proszę się zlitować i powiedział-, ałauzego 
Niech paini powie, ze jestean jej wjstrętny, 
i że dlatego mnie nie clice. Wolę mieć przy
najmniej tę pewność, A le tak bez żadnego 
tłumaczenia? Muszę przypuszczać, że jest 
jakaś wina z. mojej strony, żem eoś zawinił... 
może mogę to naprawić, puzebłagać. Panno 
Zosiu, ja  prosizę! t

Zosia wyprostowała się i .patoąc mu w o- 
ezy zapytała; /

przyjmuje sią jc^zczt- tyciu Vlórzy opóźnili się 
/. przyczyn otf siebie liD/.alużnycl!

DZWdNY Z POLSKI.™Kuryor warszawski” 
donosi: Powracający %. ilosyi opowiadają,
w stronach Charkow-a i Lożowej, w pobliżu 
stacyi Borki na dnżem polu stoją dzwony k-> 
ściolne, wywiezione ż Polski. Dzwony stoją 
pod golem niebom i ulegają szybkiemu zni
szczeniu wskutek des/.czćrw. Mieszkańcy4 po
bliscy wykradają ze środka serca i sprzedają 
je handlarzom. Inni kradną lufrlejsze dzwony, 
zawierające sporo srebra. Wiele dzwonów wy
wożą poza granice Rosyi wiele też zabieraj, 
do nowo budujących się cerkwi. E*odobne emcu- 
larzyska dzwonów, wywiezionych z Polski, są 
także w miłych miejscowościach rosyjskich, 
pozostając bez opieki i nadzoru.

LITEWSKA AGilACYA NA PODLASIU 
Jak ro widau z korespondencji .. 1) i Li ” z Brze
ścia Litewskiego, Litwini poczynają popieiać 
w miarę środków i sil ukraińską agitaoyę na 
Podlasiu. OtB bawił ostatnio w Brześciu na wi
zytacji grecko-katolickic.-j Cerkwi tamtejszy 
znany działacz litewski, l anonik rzymsko-kato
licki Jerzy ISarajewski, regens rzyim-ko-katoly 
ckiego konsy.-torza w Sejnach. Otóż ksiądz ka- 
noj/ik Nąrajcwski wzjual  katolików ukraiń
skich, by nie dawali posłuchu agitatorom pol
skim. a starali się uniezależnić od kościoła ka
tolickiego, opanowanego przez Polaków, lak, 
jak to zrobili Litwini.

• Wiadomości kościelne.
NABOŻEŃSTWO. Staraniem Tow. -ów. Ra

fała Arch. odbędzie się 27 hm o godz. wpół do 
11-tej rano nabożeństwo z kazaniem, a o 4 po 
pot. zebranie w kaplicy w kościele św. Krzy
ża. Zaś 4 listopada, b. r. o 8 rano w lymże ko
ściele odbędzie się żałobne nabożeństwo za 
zmarłych członków, członkinie i dobrodziejów 
Towarzystwa.

Zawiadomienia i komunikaty.
SPIS WDÓWKI SkERÓT PO POLEGŁYCH.

W wj'konaniu rozporządzenia ministra opiek, 
spot. magistrat przypomina wdowom i sh-rotom 
po-pdleglych: członkach austr.-węg. siły zbroj
nej, oraz żonom i dzieciom zaginionych obowią
zek zgłoszenia się do spisu, zarządzonego u 
miesiącu sierpniu b. r. Ponieważ spis l en  wą- 
iączin? ma na celu przi-z poznanie jak najdo
kładniejszych aav, aotyczącyeli tego rodzaju o- 
fiar wojny, umożliwić rozwinięcie szeroko za 
krojonej skutecznej akcyi opiekuńczej magi
strat wzywa te wszystkie osoby w Krakowie 
zamieszkałe, które dotychczas spisowi się nie 
poddały, by to uczyniły jak najrychlej we. rvia- 
pnpu interesie. Zgłoszenia przyjmuje m. I rząd 
opiefci spoiw, znej w Krakowie, pl. W W. świę
tych 1 II. p. w godzinach urzędowych.

AKCYA M1EGZKAMOWA. Na ostatniej an
kiecie mieszkaniowej oświadczył przedstawiciel 
Komendy wojskowej w Krakowie, że zarząd 
wojskowy zajmuje w zasadzie pizjehylne ,-ua- 
ąoiyisko w sprawie zwolnienia v, wojska r/e 
mieślnikow (protesyonisfów) rtarszjołł roczni
ków, dotjc.zące jednak jio egóbie proshj 
muszą bjć przedkładane właśmwm urzędum. 
W&U-c rogo .-wraca s.e magi-..iai do vvs/.js 
kiełł bud-iwniezy, majstrów murarskich, i ie- 
itelskicli i t. p. przedsiębiorców budovvla.nj.ih. 
ahy celem zwolnienia swego personalu. służą
cego przy w ojsku, a je żą c e g o  do starszy li 
roczników, wnieśli bezzwłocznie umotywowane 
podanie do wydziału V a (jlMi spraw wojsko
wy ch) magistratu.

WIECZORNE WYKŁADY NAUKOWE dla 
kobiet na. kursach Baranieckiego (odzień od 
6—8. We czwartek wykładać będą pp. \. Iło- 
sner o macierzjm&twie i T. Szydłowski o pol
skich zanikach renesansowych. Wstęp 1 k.

Wykład prof. Rosnera o 'macieizyńslwi 
któn7 uzupełni potem dr. Kwaśnicki mówiąc o 
wieku dzię&ięcjan powinien zgromadzić zastęp 
słąehaezek zwłaszcza matek.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO. .Zebranie 
członków Towarzystwa odbęazie się w piątek, 
dnia 25 I). m. o godz. 6 wiocz., w Seminaryum 
archeolog, (ui. św. Anny 12). Mówić będzie p. 
Jerzy Reiner na temat: „Zamek w Krasiczynie” . J
TELEGRAMY DO PAŃSTW BAŁKAŃSKICH.

Dyrekeya po* zt komunikuje, ż e  ]irywat.it*- nn-h 
telegraficzne do l înniiii. Bulgkr i i Turcei z o 

stał wstrzymany . Urzędy telegraficzno otrzymij 
ly jiolcecnie nie przyjmować pryaearnceh Ifl.i- 
grainów do t y oh krajów.

P R Z E S Y Ł K I  LISTOWE NA U K R A IN Ę  i
Ukrainy jak komunikuje dyrekcja jjfn-zi 
dopuszczalno są takz< w języku polskim.

—  W-ięic chce pmi wiedizieć koniecznie?
-—■ Chcę, koniecznie!
—  I -mam tak powiedzieć po prostu, bez 

obiwijania -w bawełnę? ' 0
—  Powiedzieć, proszę pwwiediz-ieć!
—  W ięc rniecli paaL śluoina. Dia-tego, że 

pan jest ihnubią lłizędzińśkiiiu, a ja Zosią 
Waldek.'

—  Nie iroznunneni —  odirzeki, chioickż wie
dział, co Zosia chce przez to powiedzieć.

— Mam panu tłoniaczyć? Uh-ee pan? Do
brze, yytłoamaczę. Ja uie chcę być czaniś. 
co się' | łaski pnz.yjmnurje. A  wieni, że taką 
bylahyni w pańskiej „sierze1 (to atav.ó wy- 
niów,ik  % iiioniią). Ja, chcę Iiyć panią iu sichie. 
Pan limie ,weźmie, jak za-ńawkę, a .lodz-Lna 
pańska będlzie się na mnie boczyć. Ja wie,m, 
że bak btylzie i -pain minie nie pnizekoiia. Ja te
go nie .chcę, za nic w świecie! I dkutegotż.o-ną 
pańską nie będę.

Mówiła z coraz większem io-Zid-rażru>-niem, 
tym swoim niskim, chłopięcym gtosciń. lłzę- 
dzaułki przez chvillę oatinzat na Zosię, mii- 
ciząo. Wreszcie smutno odrzekł:

—  YV'ydaje pani wyrok fcióczny. Nie z,na 
parni moich 4 równych, i oni pani trio znają. 
Nie ufa mi pani. I na podsitawńe siwoicli przy
puszczeń, odtrąca pani mnie, który jestem 
g'otóv u nóg twoich leżeć! Moja najtkoższa 
panno Zosiu! Czym mia to zaehutył, id  mni# 
odpyidiasz? Com zawinił? _  _____ (C. d, a.)

^aktadem Wydawiiłetwa „Gło»u Nuoodu" Sp. a- ortmucmowi odpowiedz ialuością —  Kedaki >i odpowie, Wiainy i nae/«lu.\ Roman W o j  r z y ii s k i. E-ukaraim' „Głosu Narodu1’ sv iC rakwte pod a a ,  b . I f f k i ,


